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Nie na raty.
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v i  y, y  s  ’ s rk  - ~ n

— N ie  p an ie !  po ca łu n ek  zaręczynow y 
po • luL ie . . .

— W  tak im  razie ,  to będzie poca łu n ek  
p . . ś l u b n \ S * f

—  Dam dwa razem  — nie  m am  miłości 
n a  r a ty  !

A f o r y z m y .
Amen.

K ażda  ku l tu ra ,  gdy  już  krzyżyk sobie straże.. .  
P  ł n L  t łu m n ie ,  czyny  p rzec iw ne  n a t u r z e !
A  tern — n a d b ie g a  inna. — z dusza, m łodką,

[zdrowa.. .
Tam  s ław iąc  stopy, gdzie ta  t r zę s ła  cho rą

[głową.

K onserw atyzm .
X  r . .  . .  . / . i i i  to. ba las t  i  dzie jowym  okręcie ,
C„ n a d in i a -u w ład u n k u  — nie wpuszcza zaw z ię c ie ! 
L e-z ,  gdy ż.v\vy cli przybyszów, mnoży  się za  wiele.. 
31 m |w v  balas t ,  W b ezdenne c iska  się t o p i e l i

^Nierozłączne.
< towiek podły — praw d czys tych  — w dzie łach

|sw y ch  nie  poda,  
p e  ■ b ru d n eg o  naczynia,  — nie do p ic ia  woda.

Fam a.
P rz y  w ie lo rak im  ogn iu  —  sławę m ożna upiec-  
E  sławny z d ra jca  - a, H eros t ra t  g łupiec .

FrtuichszeJc. Lasocki.

Z powszedniego życia.
Pó/fn.ym porank iem  p o w s ta ł  z łoża,

G dy  ju ż  wszyscy d aw no  wsta li,  
P rz y w d z ia ł  szaty, w y p i ł  kawę,

Wył się, czesał i tam dalej. ..

P o tem  poszed ł  do lombanfti ,
Gdzie iniWWosza t rochę  dali,

Obiecują.,e, że wykupi
F a n t  dziś, ju t ro  i tam dalej. ..

Czując m onetę  w kielfceni,
W cny in  l iandclku u s ia d ł  sali,

W c h ła n ia ł  dużo p iwa, w ina.
W ódk i ,  rum u  i tam dalej. .

W reszcie ,  dobrze  się ul ulał,
P usto  było’ już  na sali,

W ice  wsadzono n iebo raka ,
Do dorożki i tam dalej. ..

A  gdy  w ró c i ł  mocno struty,
W  domu z żoną  B z u i a w i a l i :

B y ły  laski tam  w robocie,
P a raso le  i tam dalej .. .

Z  m u z y k i .

Polityk.
Pewien jegomość. wielki 

a więcej .jeszcze roztargniony. czytał
chciwie
kawę, i sucharki.  Zajęty całkiem czyta­
niem, jego mość bierze dodatek zamiast, 
sucharka, macza w filiżance i je. Żona. 
to spostrzegłszy, rzecze:

— Kochany mężu, t o  robisz. W szak­
że,ś ty z jadł dodatek gazety.

— Ach, prawda — odpowie mąż — 
dla, tego też mi tak strasznie wodnisto 
smakował.

Nisco o odkryciu Roentgena.
Więc powiadasz, kolego, że odkry­

cie Bobiitgeiia może oddać nieocenione, 
usługi oliirurgji?...

— A naturalnie, i clńnirgji, i chirur­
gom... Wyobraź sobie. kolego, juk to przy­
jemnie pr/ystępoSM do operacji, jeżeli 
ma się możność- dokładnego odfotografowa- 
nin przedtem... wnętrza portmonetki pacjenta !

W k o s z a r a c h .
Podoficer do żołnierza jednorocznego: 

Ozem pan jesteś w cywilnym zawodzie?
Jednoroczn iak:  Poktorem lilozofji.
Podoficer: -  Głupia odpnwicjćlź! taka, 

f-hnroba wcale nic istnieje...

K ażda kobieta  zaczyna- d t f  tej nuty. 
nie  każda  na, niej kończy.

Ci h i c h v.Ł/
Balada, p raw dziw a .

P ani Parnab ina  
Chodzi, jak  z mig ścięta, 

ąż jej całkiem ogłuchł, 
Ot. na s a m i  święta,

W zyw a więc doktora 
Pani P arnab ina :
„Ratuj mi Barnabę!" 
Plaga' i zaklina.

1 lok tor zaraz spieszy 
P ad  na  konsultację:
..Barnabie zrobimy 
Al ula ansknltację '1.

z boku Barnaba 
Na doktora m ruga:
.„Na słówko, doktorze, 
l i is to rja  nie d-jjga...

Tylko mnie nie wydaj 
Przed mą magnifiką. 
Boby mnie babina. 
Obdarła, jak  łyko.



Przez święta, jak  zwykle,
Baba głowę suszy.
N a różne potrzeby 
Grosz ciągnie z pod duszy;

Krzeklein sobie tedy;
Gadaj waśćka zdrowa.
J a  zaś je s tem  głuchy,
Nie słyszę ni słowa.

Więc. doktorze, widzisz,
N a co auskultaeja.
Ta moja głuchota —
Prosta symulacja. '

Teraz, gdy  po świętach 
Mam znów w domu ciszę.
Mów, żeś m nie  wyleczył 
I znów — dobrze słyszę..."

ni,r.

i— —’

l J o i im s a "  Żółtow skiego.
I. Myśli i żarty.
Zapewne teraz szczęście założyło swoje 

mieszkanie na manowcach, bo widzimy 
wielu, jak  manowcami udają się do niego.

Dumni są instrumentu dęte. a prostaki 
dudy; na pierwszych gra pochlebstwo, 
a bieda na dudach.

Kaso, o k aso ! ty jesteś rajskim ogro­
dem. Szkoda tylko, że ledwie w tobie 
zakwitnie ..stokroć", już ci zaraz zasieją 
„rozchodnik*.

Komu dzień rokiem, a noc wiekiem 
się zdaje, niech narobi, ile możii,, długów, 
a wtedy ani się spostrzeże, jak  mu czas 
upłynął (gdy wierzyciele przyjdą po swe 
należności).

Nie masz dziwaczniejszego żądania, niż 
chcieć kogo w łyżce wody utopić, a jednak 
wielu nad tą maszynerją pracuje.

WAKACJE.

Ju ż  tedy  b l izka  u p r a g n io n a  chwila ,
G dy  p a u p e r  skończy  szkolne m ed y tac je  
I  z m ola  w lot się p rzed z ie rzg n ie  w m oty la  

Hej,  hej ,  wakacje!

Mąż wszelki k ieskę  swą o g ląd a  z trw ogą ,
I  w net  poczyna  różne  ka lku lac je ,
Bo t rzeba  dzieci w raz  z żoną n ieb o g ą

P c h n ą ć  n a  w akac je .

P o czc iw y  km io tek  z szopą i ch lew ik iem  
R yphło  się puści  w  le tn ie  spekulacje ,
Bo te m ieszczuchy  p rzy jad ą  pew nik iem

Tu n a  w akac je .

Lecz  choć k łopo tu  n ie  z a b ra k n ie  wiela ,
J a k  to k a ż d y  m a  ku  temu racje ,
Więcej  ci zawsze je s t  wszędzie  wesela —

Hej,  hej w akac je !
mx.

Wynalazek.
W  porze rozpoczęcia koncertów - wio­

sennych  ( jaka  tam wiosna!...), gdy  n ie­
baw em  rozmaite orkiestry pieścić będą 
uszy lwowiaków i uszka lwowianek, 
ważną niewątpliwie jest kw estja do­
brej akustyki, bez czego żadna orkie­
stra dobrze się nie wyda. N ad  kwestja

tą medytowaliśmy długo i zrobiliśmy 
przy sposobności wynalazek, który bez 
żadnej p re tens ji  oddajem y do oceny 
rzeczoznawców, zachowując- sobie tylko 
skromne prawo do pomnika w przyszło­
ści. Oto nasze odkrycie :

A by  tedy zyskać najlepszą akustykę 
w sali lub ogrodzie, należy estradę wylać 
be-tonem.

<y>© •

Niefortunny znawca.

—  Panie Antałkiewicz. mam do pana 
pretensję! Obiecałeś pan przysłać mi wina 
wyborowe, a chociaż Mndera jest tak sobie, 
niezła, za to Xeres niemożliwa lura...

— Ależ, panie dobrodzieju, to niepo­
dobna! Wybrałem, co miałem najlepszego 
w piwnicy... (do siebie) No, ten się zna! 
Obadwa wina toczyłem z jednej beczki.

Emancypantka.
(T aka  sobie pow ias tka) .

I.
W życia wiośnie, w dni zaraniu.

Już kształcili ja odrębnie,
Bo widzieli wielki talent

ł zdolności w „małym bębnie*. 
Otoczyły ją  wiec „bony11 :

I francuzka i niemiecka,
Co naukę monstrualną

Ładowały w główkę dziecka.
Lat piętnaście życia mając.

Szła jej gładko panny rola,
Nie wiedziała co to pacierz.

Lecz wiedziała kto to... Zola i 
Wczytywała się w Boccacia,

Alfons Daudet był jej mistrzem,
To co było najbrudniejszem,

Dla niej było w nich najc-zystszem. 
Prądy emancypacjine

Były hasłem młodej głowy, 
Liberalizm aż do krańca

I kierunek postępowy.
Była w życiu pessymistką 

Filozofka owa mała,
Co umiała niby wiele,

W gruncie — nic zaś nie u m ia ła ! 
Tak szła dziwnym życia szlakiem,

Końca wieku ta ofiara —
Niby mądra, a nie mądra,

Niliy stara, a nie stara...
Nie pytano jaką kiedyś

Córką, żoną, matką będzie,
Bowiem tor „emancypacji11

Własne prawa ma na względzie. 
Jedni zwali ją  „uczoną11,

Inni wielką, znakomitą —
A zapalni dekadenci

„Ulepszoną11... „Nad-kobietą" !
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W gruncie rzeczy się mylono.
Rządząc tylko się pozorem —- 

Była bowiem „dziwolągiem"
W własnem sercu zaś... potworem.

ir.
Poszła za mąż... Bo się znalazł

Taki dudek w dudków tłumie.
Co pokochał ją  dlatego,

Że od... ni (ko  „więcej um ie“ ...
Ona nic go nie kochała,

Lecz w jej światłem przekonaniu 
Interesem jest małżeństwo,

Świat nie stoi na kochaniu.
Miłość — brednra, pieniądz tylko 

Imponuje dzisiaj światu —
Byle dobrze — mąż się schwyta 

P izy pomocy... inserntu!...
W tych zasadach wykarmiona.

Chciała czynić wielkie dzieła,
I na szerszą odtąd skalę

Swą działalność rozwinęła.
I mówiła, że kobieta

Wszystko już dziś przezwycięża,
I, zwąc siebie „samodzielną",

Wciąż czerpała... z kasy męża ! 
Mąż nie wiedział, że już długi

(Ciężkim - -  mienia są ołowiem, 
Gdyż „działaczka" wszystkie sprawy 

W swoim ręku miała bowiem... 
Ona to wszak z „powołania11

Obowiązek miała wzniosły,
Więc znikała wciąż gotówka.

Ale za to... długi rosły...
Odbywała „walne sesje"

Kit w społeczne kładąc szpary,
A zaś mężuś wieczór, zrnna

Sam nastawiał... samowary!
Miała synka — jedynaka,

Śliczne bobo, chłopiec złoty,
Lecz nie miała nigdy czasu

Na matczyni? dlań pieszczoty...

TH.

Tak minęło lat... piętnaście
W rozgoryczeń całym steku,

Mamin synek stał się „gogiem"
I młodzieńcem z „końca wieku". 

Ojciec um arł — więc zostawion
Był własnemu przedsięwzięciu, 

Mama bowiem była w ruchu
I  przeróżnych spraw zajęciu.

Miała mowy i odczyty.
Jak  kierować się należy,

Aby postęp był intratnym
Dla obojga płci młodzieży. 

Wygłaszała „światłe11 zdania,
Stary prąd  chcąc zwrócić dziwny,

I ruchowi nadać nowy,
Absolutnie... pozytywny!

Chyląc, głowę przed potęgą



Nowożytnych prawd Darwina, 
Zapomniała, że ma właśnie

Owoc prawd tych — to jest... syna! 
Pplhłopię" było już wyrostkiem,

Ale w lichej swej skorupie,
Miało strasznie głupi umysł.

A i serce również głupie...
Potrafiło tylko szaleć,

Wciąż mu grosza było mało,
Naprzód przeto własną matkę,

Potem... obcych okradało...
Raz... wieczorem, gdy „działaczka"

Z pozytywną wyszła wędką 
I  śród grona swych słuchaczek

Była właśnie prelegentką —
Stał sio arcy fakt niezwykły —

Któż bo nawet weń uwierzy —
Syna „sławnej" prelegentki

Przytrzymano... na kradzieży !...
I  to w chwili, kiedy matka

Wygłaszała tłumom gości 
Mowę „emancypacyjną“

0...  zasadach moralności!
N. J.

W zory stylu.
Wiemy, jak  trudno jest o nabycie 

dobrego stylu i dla tego pochlebiamy so- 
bie, że robimy tern prawdziwą usługę na- | 
jńzyni czytelnikom:

I. Wzór stylu barwnego, jasnego i , 
dosadnego, a mimo to poważnego z po- I 
ważnej krytyki w poważnem piśm ie :

„W wątpliwszycli natomiast półcie­
niach kołysze się niekiedy postać doktora 
Władysława, męża Jadwisi.  Urwis, nie u r ­
wis — pozwala on wyrastać pytaniu : czy
nie dlatego mężczyzna jest nieraz prozai­

cz n y m , że kwiat poetyczności kobiecej jest, 
j a k  nasz klimat... A len ie !  — mylimy się.
Z zachowania sic Władysława po pogrze­
bie dobrej Jadwisi, z niektórych słów jego 
(„ Ju ż  ja  się drugi raz nie ożenię... Po 
takiej nieszczęśliwej pod każdym względem 
próbie") przekonywamy się dowodnie, że 
do czynienia mamy z rzetelną naszą pro- 
sięciną..."

II.  Wzór stylu „obiecującego" i „za­
chęcającego" z dziedziny reklamy ulicznej.

„Zabawa bardzo interesowana dla 
osób różnbgo wieku, zajmująca i działa­
jąca na wzmocnienie zdrowia. Nie nale­
żałoby nikomu gardzić codziennem w pra­
wianiem się w strzelbie z powietrznymi 
strzałami. Ona rozwija muskuły i  wzma­
cnia nerwy. Oko i ręka nabierają pewność, 
godną podziwienia. Siła woli zahartuje 
się i dosięga do samodzinłania, tak nie­
zbędne dla dzieci kapryśnych i zc srnu- 
tnem usposobieniem humoru. Szczególnie 
zabawę tę polecają damom, jako rozwija­
jąca ciało i uskuteczniająca obecność hu ­
moru i stanowczość. Dalej zabawa ta sprzyja 
cielesnemu rozwinięciu u dzieci".

K a s i a  i J a ś .
B a l l a d a  w io s e n n o -z im o w a .

K ocha ła  K as ią  
Ja s ia ,

Gdy k w i t ły  k w ia ty  
I maj b y ł  p e łe n  rozkoszy.

Leez  Ja ś ,  n ie s te ty !  nie m ia ł  dosyć groszy,
A d z iad  by ł  bardzo  bogaty.
W ięc  się też dziwie n ik t  n ie  będzie  w cale :
Za d z ia d a  wyszła K a s ia  zarSaż w k a rn aw a le .  

K o c h a ł  J a ś  zasię 
Kasię,

G dy  bzy p a c h n ia ły  
I  maj b y ł  p e łe n  rozkoszy.

Lecz K as ia  w sw ym  posagu  m ia ła  pa rę  groszy, 
A  b a b a  worek ich cały.

W ięc się też dziwić n ik t  n ie  będzie w c a l e :
J a ś  się z babą ożen i ł  po tem  w k a rn aw a le .

n iz .

I S K I E R K I .
— D w a m iesiące będę  w W iedniu ,  j a k  ci 

będzie po trzeba  p ien iędzy ,  to nap isz  do m nie .
— Oto list, proszę  wujcia .

On. Cóż to, znowu r a c h u n e k  k r aw co w ej?  
Przecież  n ie  dalej,  j a k  onegdaj ,  u reg u lo w a łem  
twoje  r a c h u n k i

Ona. O n eg d a j?  proszę,  j a k  to czas szybko 
b iegn ie  JM

Oszczędny. — I  p a n  w ta k ą  pogodę idzie 
bez p a l t a  i p a ra so la ?

— A  cóż to, n iedość  że idę do tea tru ,  to 
m am  jeszcze i za  rzeczy  p łac ić?

U wekslarza na przedmieściu,
Gorliwy kantorowiez mówi do pryncy- 

p a ł a :
—  Panie Szwindelmann. przydałoby 

się trochę „pap ie rów  do okna, to zawsze 
efektownie wygląda.

— Masz pan rację, panie Grosskopf, 
połóż pan więc kilka arkuszy papieru na 
muchy... One się i tak wkrótce przydadzą, 
a klientom będziemy mówili, że to są bony 
chińskie.

— Żenisz się?
—  A  tak .  A le  to j e s t  na jśc iś le j sz a  t a je ­

m n ica  !
— W iem , wiem.. .  W szyscy mi to m ówią .

N ajw łaściw sze miejsce. — Mamo, poradź  
gdzieby  to powiesić  p o r t re t  mego narzeczonego,  
ab y m  go c iągle  m ia ła  p rzed  oczyma ?

— P o w ieś  go kochan ie  n a  lus trze  swej to ­
alety , tak  będzie  na j lep ie j .

Znużona
— Mężu, ja  m u l ;  wyjechać do wód 

na lato!
— Ależ, żoneczko, wszak jesteś zupeł­

nie zdrowa.
—  To tylko ty możesz mówić coś po­

dobnego. Czyż nie widzisz, jak  jestem znu­
żona...

— Czem?!
— Ciągłem powtarzaniem ci, że musze 

jechać do wód...

Żart. — Dlaczego żydzi  są d o b m n i  r a c h m i ­
s t r z a m i?

— Bo oni od s tw orzen ia  św ia ta  wciąż r a ­
chują .

W gabinecie fizycznym.
—  Nie. rozumiem, co to znac-zy!...
— Co takiego?
— Fotografuję sposobem Roentgena 

rękę Iksa...
— No i otrzymujesz fotografie...
— Otóż właśnie, że nie. Promienie 

nie przeszły przez rękę i gdzieś zniknęły...
■— E, ho może to taka już własność 

objektu !

Nowożytne zam iłow anie sztuki. P a n i A . Gzy 
p a n i  ju ż  by ła  na wystawie  ob razów ?

P ani B . B y ł a m !
P ani .4. Cóż pan i  t a m  w id z ia ła ś?

, P ani B . A ch  n o s z Ł  teraz znowu bardzo
wiele fu la ru  i bleu gendarm e.

Jeszcze pasie ...
— Pensjonarka. Czy p r a w d a ,  że pan  p ro ­

fesor je s t  synem  ubogiego p a s tu c h a ?
— Profesor. N a tu r a ln i e  — jeszcze  do tej 

po ry  sam gąsk i  pasę.

Humor. — Czem ty chcesz być Icek?
— Nu, żo łn ierzem .
— To oardzo niebezpieczne.
— D laczego?
— Bo eię n iep rzy jac ie l  zabije.
— Nu, to j a  będę n iep rzy jac ie l .

Porozumieli się.
W wagonie kolei jeden z pasażerów 

zaczepia drugiego, który najspokojniej pali 
papierosa.

— Panic?
— Hm?
— Pan pali papierosa.
—  Tak!
— A jednak tam z e w n ą t r z  wisi ta­

blica: „Dla niepalących".
— Ja też pale —  w e w n ą t r z .

Poci kwiatkiem.
Doktor N. spotyka iwego przyjaciela X., 

który z miną wielce melancholijną kroczy 
przed siebie.

— Ja k  się masz! Coś dziś nie tęgo
wyglądasz? Co ci dolega?

— Ee, nic wielkiego.
— No zobaczymy, pokaż język.
— Daj pokój! Ot lepiej zwróć się

z tein do mojej żony.
— Czy także chora?
— Nie, a l i  mój język nie jest przy­

czyną moich dolegliwości.

Ze światka dziecięcego.
Trudna odpowiedź.
— Tatusiu, co robi wiatr, kiedy nie

wieje?



Celem położen ia  tam y  n a d u ż y ­
ciom r es tau ra to ró w ,  m a m  zaszczyt 
podać  do publicznej  wiadomości ,  że

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tylko nastę­

pujące firm y :
Naftuła Toepfer, ul. T ry b u n a l s k a  
1. I ż  , Jó/.et' Apisdorf, Sobieskiego 
1 14. , Maks Auerhan „pod Srocz­
ką.,  K o p e rn ik a  10., Wilh Breitma- 
jer, ul. T ry b u n a l s k a  1. 14. Józef 
Ehriich, k a w ia rn ia  te a t r a ln a .  Jó ­
zef Flieg, ul. J a g ie l lo ń s k a  1. 22. 
Szymon Goldberg, ul. Batorego 
1. 18. Adolf Griinfeld ul. .Janow­
ska  1. 7. Wilhelm Hellman ul.
K aźmierzowsjai .  D aw id  Kffisler, 
pod Szlikiem ul. P a ń s k a  1. 12. Je ­
rzy Kirsch, S o la rn ia  1. 0. W łady­
sław  Kozłowski, ul. B rodecka  1 79. 
Nichał Landes, ul. S ka rbkow oka  
1. 4. Jan Ludwig, ul. K rakow ska 
1. 7. Zygmunt Muller, plac Bcr- 
n a d y ń s k i  I. 17. Nowożeniuk J. ul. 
K o p e rn ik a  1. 4. Szymon Post ul. 
K rakow ska .  Karol Przybylski, ul. 
T e a t ra ln a  nap rzec iw  kościoła  J e ­
zuitów. Abraham Rothberg, ul. 
Każm ierzow ska pod złotym eap- 
kiem. Antoni Rudziński, re su iu ra* |  
e r a  kolejowa. Hermann Salzberg, 
ul. K o ł łą ta ja  róg  Kaźmierzowskiej .  
S. Stoff, ul. Sobieskiego. Wilhelm 
Tannenbaum, ul. K a ro la  L udw ika.  
S. B. Tenzer. C lmrążezyzna 1. 23 
Antoni Uhlasz. ul. Batorego 1. 12. 
Piw iarn ia okocimska, Henryka Vol- 
\iego, ul. Syk s tu sk a  róg  S łow ac­
kiego Jan Ważny, C/.arneckigo.

Główne zas tępstwo i .skład pi­
wa beczkowego u pp. Ozyasza Wi- 
xla i Syna ul. Bogusławskiego* 1. 
b) . Telefon nr . (i.

Skład  p iwa daszkowego u p. 
S. W iesera ul. S ykstuska  I. 14 T e­
lefon nr . 149.

Na przyszłość ogłaszać będę. każ­
dej niedziel i  w d z ienn ikach  lwow­
skich nazw iska  res tau ra to rów , k tó ­
rzy piwo okocimskie sprzeda ją ,  
a  n ad to  zas trzegam  snhie wystąpić  
w drodze sadowej przeciwko sp rz e ­
daży ohc-ego p iw a  pod m arka  o k o ­
cimski." go. ( (5579— 10 — 2.)

Jan Gotz, browar w Okocimie.

3". 0 Losy a n s tr y ją S ie p  M i a ­
mi kredytowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
H'lo wn a  wyii‘ra na :

5 0 .0 0 0  z łr. a. w .

4 °  o Losy w ęgier. B antu liiuot.
trzy (3) ciągnienia rocznie

g łó w n a  w y g r a n a :

50 .000  z łr. a. w.,
jako też  wszelkie lo y fijzerwom 
K rzyża  i se rbskie  10 f rankow e 

sprzeda je  n a j tan ie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor 

wymiany.
Z lecen ia  z prowincji  w y k o ­

n u jem y  bezzwłocznie n ie  doliczają* 
prowizji , a n a  żądan ie  zaliczkę.

(6311-s t .-l  L)

OSKAR ROSNER
poleca Syn je doskonale d r z e w o  
o p a l o w e  po najprzystępniejszej 

cenie. | l i547-4-2)

Skfarl: przy ulicy Gródeckiej.
n a p r z e c i w  k o s z a r  F e r d y n a n d a .

0 Q&£)OfrS) >Sw
Z M IA N A  L O K A LU .

Od 23 la t istniejący przy ulicy Halickiej liczba 17 

M  A  a  A  Ź  V  >
z e g a  r  m i s t  r  zo  w s  ko-j u b  i le  r s k  i po łączony  z dw om a  p racow niam i

Juliana Dąbrowskiego
z o s t a j e  p r z e n i e s i o n y  z d n i e m  1 m a j a  189G d o  l o k a l u  

przy ul. Teatralnej I. 7. (6 5 8 0 — 8 —2.)
wis a  vis g łó w n e j  b r a m y  wehodowej kośc io ła  A rc h ik a te d ra ln e g o .

T T T T T T T r T T T T Y T T T T T t T T T

|  S W O S Z O W I C E
i; pod Kl ukonc in .

Zdrojowisko wód siarcz anych,
7  polecone p rzez n a jw iększe  powagi lekarsk ie ,  o dda lone  o 7 k ilometr,  
dfi od K rakow a,  s t a c j a  kolei pańs tw ow ej  z najwygodnie jszą ,  k o m u n i ­

kacją  (5 razy  dz ienn ie  ko le ją  i 4 razy  o m nibusam i zak ładow ym i) .
Z ak ład  posiada  z komfortem urządzone mieszkania po cenach  

•y  n a d e r  p rzy s tęp n y ch ,  oraz wszelkie w y g o d y  i u p r z y j e m n i e n i a ,  
d la  gości kąpielowych, jakwif-ż wyborną restaurację.

Kąpiele siarczane, jako też  kąpiele mułowe z ‘naj lepszym  sku- 
W  tk iem  bywająhstosowne i za lecane  w gośćcu stawowym i mięśniowym, 
ty w obrażeniach kości, chorobach skóry i nerwów.

Zdro je  sw oszowickie  eo dn siły  i skuteczności  do ró w n y w ają  
-ć w szelk im  tego rodza ju  źród łom  zag ran icznym . —  L e k a rz  zak ład o w y  

.4; w ykonuje  m ięs ien ie  i e lek tryzow an ie  w e d łu g  n a jnow szych  p ra w id e ł  
’ sztuki lekarsk ie j .  ((559*—2 — 1)

Handel sukna i towarów wełnianych pod t inna :

J J L 2 T W A Ł Ł A O S  i
i s t n i e j ą c y  la t  54:

Lwów, R ynek  33 ( p a r te r  1 p iętro)
Poleca  na sezon bieżący swój o l w i e  z ao p a t rzo n y  sk ład ,  n a jm o ­

dn ie jszych  m ate r ja łów .  Cenniki  i próbki d a rn i?  i o p ła tn io .  (65I59-4-4J

N a jp ie r w s z a  k r a j o w a  fa b r y k am u  L  I O N  u
Z Y G M U N T A  SULKOWSKI EGO

W  K 11 Y  S  O  \ V  I G  A  G i l  p .  M O Ś G J  S  K. A

odznaczona medalami, dyplomem hoiiorowein na wystawach Krajowych.

W e d łu g  orzeczen ia  S zanow nego  Towarzystwa, lekarsk iego  kra -  
krakow skiego ,  opar tego n a j i a d a n i a c h  p rzeds ięb ranych  przez Koifusyę 
p rzem ysłow a tegoż Tow arzystw a,  pozostającą, pod p rzew odnic tw om  
Prot'. D ra  K orczyńsk iego ,  ..bulion ten  je s t  w ynan .y ,  ma smak p rzy je­
m ny, daje  się 'd łuższy  czas p rzechow yw ać  i odznacza  się korzystn ie  
znakom itą  ilością istot  w yciągow ych . Ponicjjyaż w edług  rozbioru, 
dokonanego  przez, Prof. U niw. Ja g ie l l .  Tłr. Olszewskiego bulion ten 
zawiera więeej c ia ł  o rg an iczn y ch ,  an iże l i  rozm aite  eks trak t i t .m ięsne  
zag ran iczn e  (LiebieM,, B u c h cn th a la ,  K einm ericha ,  Uriihla  i t. p.), eo 
do ilości azotu z n ie m i  na r ó w n ; a n iektóre  n aw e t  pjzewyż,sza, 
przeto może być używ any  z korzyścią  n ie ty lko  ja k o  bulion w śc isłem 
tego słowa znaczeniu ,  a le n ad to  w zastępie. z a g ra n ic z n y c h  w ycia-jf
gów, czyli  eks t rak tó w  m ięsnych* .

Do nabycia, we wszystk ich  wększyeh h a n d la c h  korzennych .
Tylko w tenczas p raw dziw y  jeżeli  je s t  w tab l iczkach  w ksztig-l

cie c z e k o l a d y  z n a p i s e m  Z. S u l k o w s k i .  ((5515 1 9 - 0 )

* *fl W <yi *>
JTl

właściciel parowej fab ry k i  czekolady

w e  Lw ow ie, u l. K o p ern ik a  1. 3.

\i> ą>'> «$*

ąC 1

_ I

N A J  W 7' B R E I) X I K .1 S Z E

c u k r y  i >  i :  s  i  :  i i  o  w  k

któić 11217. Sziiuow. (hllmncA za uajlipzc uznane zostały 1), kilo iiiirs/aiifdi /.Ir. 120.
12 ki lo (,'acao p r o s z k o w t in c  w puszkach blasz. 1-30 L  kilo C z e k o la d y  ' 
d o s k o n a le j  po 80, 90 et. i wyżej. ' l2 kilo K a r m e l k ó w  m ieszanych  po 75 et. 
t ( i538— 6 — 6) - 4 .  i

P ie rw szy  skład

Ob uwi a  k a r l s b a d z k i e g o
Adolfa Lonkera

ul. Karola Ludwika I. 21.
(H o te l  A ng ie lsk i)  

poleua obfite zapasy  z n ak o m iteg o  
obuwia p raw dz iw ie  kar lsbadzk iego ,

tylleo ręcznego wyroLu
po n a jn iż s zy ch  s ta łych c en ac h  f a ­
brycznych , o raz nowo założony 
g łó w n y  sk ład  p raw dziw ych  rosy j­
skich kaloszy z, P e te rsb u rg a  i B i ­
gi, które się sp rzeda je  p o d łu g  
c e n n ik a  o ry g in a ln eg o .  Przy w ię­
kszym odbiorze opust  odpow iedn i .  
Z am ów ien ia  z p row inc j i  usku te­

czn ia ją  sie ryeliło  i s t a ra n n ie .
(6 5 8 8 — 5 1)
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Z  okazji  odbyć się mającej 
w b ieżącym roku w sto l icy  Węgijbr:

W ystaw y Jubileuszowej
urządzonej  d la  u św ie tn ien ia  ob­
chodu JOOu-letniego is tn ien ia  y a ń - • 
stwa, w ęgiersk iego ,  pow ołanem  
zostało do ż y e i l  pozostaj iUo pod 
] irotcktor;item król. weg. rządu 
i król. węg. kolei  pańs tw ow ych  
przedsięb iors tw o podróży i /stopa 
t r z c i i i a :

. . M i l l o j i n i m - * .
m ające  n a  celu u ła tw ien ie  każdem u 
zw iedzen ia  w ys taw y przez d o s ta r ­
czenie po n a d e r  um ia rk o w an y m i  
w aru n k a m i  ka r t  podróży i u t rzy­
mania, upow ażn ia jąc y ch  posiadacza  
do k o rzys tan ia  z j azd y  koleją  do 
P e sz tu  tam i napov:ró t  i za,pi 
wniająeycli  mu m ieszkan ie ,  u trzy­
manie. podczas  pobytu  w Peszcie,  
a n ad to  zw iedzen ie  wszelkich oso­

bliwości s tolicy. 
W ycze rpu jące  prospektu  i d o k ła d n e  
in form aeye udzielił: Dyrekcji) w P e ­
szcie, m ite l  H u n g a r ia  tudzież .Je- 
n e r a ln e  Zastępstwo d la  Gal icj i  

i Bukow iny .
Biuro spedycyjne Leona Augenblicka 

w Krakow ie ,  ul. M iko ła jska  1. 11.
• ( 6 5 7 7 - 2 - 2 . )

O d p o w i e d z i a l n y  za  R e d a k c j ę  i W y d a w n i c t w o :  F r .  Ks.  K o w a l i s z y n . Z d r u k a r n i  L u d w i k a  A r b i i s z ew s k i e g o ,  ul .  S ł o w a c k i e g o  I. 4.


